
W ychodzi na  w to re k , czw a rtek  i sobo tę  z dodatk iem  
relig ijnym  p. t . : „N a u k a  K a to lic k a 11 i z dodatk iem  
fcum orystyczno-saty rycznym  p. t . : „ Z w ie rc ia d ło 11. P rz e d ­
p ła ta  k w a r ta ln a  n a  poczcie i u  lis to w y ch  w ynosi 1 m r. 
6C1 fen. a  z odnoszeniem  do dom u 1 m r. 75 fen. „ W ia ­
rus P o lsk i11 zap isan y  ies t w  cenn iku  pocztow ym  p o d  li­
terą  T , n r ' 106. — W  k się g arn i w  B ochum  1 m r. 25 f. 
{, i  odr.osze.niem do dom u 1 m r. 75 fen.

fi PIQU R A C U  J
Za in se ra ty  p łac i się  za  m iejsce rz ą d k a  drobnego d ruku  
15 fen. a za ogłoszenia  zam ieszczone p rzed  insera tam i 
40 fen. K to  często og łasza  o trzym a odpow iedni opust 
czyli ra b a t. Z a  tłóm aczen ie z obcych  języ k ó w  na po l­
sk i nic, się nie p łac i. L is ty  do R e d ak cy i, D ru k arn i 
i K sięg arn i n a leży  op łac ić  i pod ać  w  nich dokładny 
ed res piszącego. R ękop isów  się  n ie  zw raca . N azw isk  
ko responden tów  bez ich u pow ażn ien ia  nie w sk azu je  się.

Nr. i36, Boohmm, robota, 28 lipca 18@4. tek 4,
- E :; R edakcya , d rukarn ia  i ks ięgarnia  znajduje  się p rży  M altlieserstrasse  17a na  dole. —  A d res :  W ia ru s  Polski, Bochum. -

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, k to  potom stw u swemu 
zniemczyć się pozwoli!

N a  s i e r p i e ń  i w r z e s i e ń
zapisywać można „ W ia ru s a  Po lsk iego11 z „ P o -  
słańcem1, (Nauką) i „Z w ierc iad łem 11 na w szy­
stkich pocztach, u l istowych wiejskich, u ajen­
tów i w ekspedycji .

Płaci się za wszystkie trzy  pisma
ty lk o  1. m a rk ę

a z odnoszeniem do domu 20 fen. więcej. P rz y  
zapisywaniu najlepiej użyć zamieszczonego na 
3 stronie „ W ia ru s a  Po lsk iego '1 formularza. 
W szyscy abonenci, k tórzy nam  nadeśią  kwit 
pocztowy, o trzym ają darmo wszystkie num ery 
„Posłańca11 z bieżącego kw arta łu ,  wszystkie  
numery „Z w ierc iad ła11 od początku roku 1894 
i początek powieści „ T a j e m n i c e  A f r y k i 11.

i i  a
L i s t y .

B e r a e .  dnia 24 lipca br. W ielce  Szan. 
E e d a k c y o ! Z niecierpliwością czekaliśmy na 
dzień wesela i radości, w którym to dniu za­
szczycić nas raczył N ajprzew . ks. Biskup Simar, 
swą obecnością. W czora j  nadszedł właśnie  
ten dzień radości i wesela. O godz. ^ t - t e j  
nadjechał Najdostojniejszy Gość, poprzedzony 
banderyą 40 jeźdźców. Przed  b ram ą kaplicy 
powitał A rcypasterza  wiel. ks. w ikary  Ising. 
Tu raczył udzielić Najprzew. ks. Biskup b ło ­
gosławieństwa a potem wyegzam inował dzieci 
z reiigii, które bardzo gładko odpowiadały. 
Następnie Najprzew1. ks. Biskup został odpro­
wadzony z chorągwiami (za ks. Biskupem po­
stępowało T ow arzystw o  św. Antoniego z D o r t­
mund z chorągwią), do mieszkania naszego wiel. 
ks. Is ing’a, a z tam tąd  wyruszył obok kopalni 
Gneisenau w  dalszą podróż do Eving. Bram 
tryumfalnych ustawiono przeszło 20. Po lacy  
ustawili także  bramę, k tó ra  co do piękności 
zajęła drugie miejsce. N a  bramie naszej umie­
ściliśmy trzy  piękne napisy, z k tórych był jeden 
polski, niemiecki i łaciński. Do upiększenia 
nasz.-j b ram y przyczyniła  się najbardziej szan. 
pani Dyk, za co jej serdecznie dziękujemy. 
Nie mniej też dziękujemy Tow . św. Antoniego, 
które raczyło p rzybyć  na tę uroczystość, (z n ie ­
mieckich tow arzystw  nie było żadnego). Ser­
deczne dzięki sk ładam y drukarn i „W iar .  P o l .11 
za w ykonanie  tak pięknych napisów do naszej 
bramy, które  spraw iły  wielką radość  tu tejszym  
katolikom. Jedno  jeszcze m am y do nadm ie­
nienia. Oto mieliśmy zam iar udać  się w  de- 
putacyi do Najprzew. ks. B iskupa i prosić go 
o przysłanie księdza polskiego. P o rozum ie­
liśmy się już też naw et z naszym  P rzew . ks. 
wikarym Ising, który się przychylił łaskawie 
do naszej p rośby i pouczył nas, jak  się mamy 
zachować w obecności Najprzew. ks. Biskupa. 
Lecz nadzieje nas zawiodły. W  piątek 20 bm. 
podążył nasz W iel.  ks. w ikary  ze swymi p a ra ­
fianami do Sakram entu  Bierzmowania w D o r t­
mund. T am  przedłożył ks. Is ing  Najprzew. 
ks. B iskupowi nasz zamiar, lecz 5 f a j p i ’* e w .  
k s .  B i s k u p  d e p u t a c y i  o d m ó w i ł  p r z y ­

j ę c ia ,  zapewniając, że w te strony prze-  j 
myślowe przyśle kilku 0 0 . Redem ptorystów, j 
sk o ro  O jcow ie p o w rócą  do Kf.esniee. 
Jes teśm y za to bardzo wdzięczni Najprzew. 
ks. Biskupowi, i chętnie będziemy czekali na 
0 0 . Redem pt.,  lecz śm ierć  za n am icssek ać  
n ie  B ędzie, bo ona przychodzi każdej go­
dziny i w ie lu  P o la k ó w  nie umiejących jako 
tako po niemiecku, zgi.Biie m a rn ie  sch o ­
dząc z te g o  Jbvlata Bez S ak ram en tów  
Ś w iętych , bez pojednania się z P . Bogiem. 
Jeszcze  raz serdeczne „Bóg zap łać11, składamy 
szanownej Redakcyi, za te piękne napisy do 
naszej bramy, niemniej też Wieleb. ks. Ising 
i wszystkim tutejszym urzędnikom katolickim 
i wszystkim katolikom, że się chętnie przychy­
lili do naszej p rośby i dali nam piękne miejsce 
do ustawienia bramy1 naszej. „Bóg zap łać14 
wszystkim  Polakom -katolikom , którzy tak  chę­
tnie pracowali nad  ustawieniem bram y naszej!

P o l a c y 1 z D e r n e .

D o r t m u n d .  Najprzew. ks. Biskup Simar 
udzielał w mieście naszem Sakram entu  Bierz­
mowania. Dnia  22 lipca miały zostać w szy­
stkie tow arzys tw a  Jego  Biskupiej i lo ś c i  przed­
stawione, więc P o lacy  tutejsi postanowili pro­
sić Najprzew. ks. B iskupa o polskiego kapłana  
przy tej sposobności. Napisali więc po nie­
miecku prośbę  i wysłali pp. G otzain’a i Bzyla, 
którzy1 poszli na  probostwo i poprosili wieleb. 
ks. J iirgensa, aby raczył w yjednać  dla nich 
posłuchanie  u ks. Biskupa. P o  długiem cze­
kaniu wyszedł wielebny ks. prob. L ers  i p o ­
wiedział, że n ie  m ożem y z ks. B isk u p e m  
m ów ić ani dziś, ani jutro , a polskiego księdza 
dostaniemy, tylko w1 B o cim m  z OO. S e -  
d em p torystam i będzie ukończone. Pisemną 
prośbę oddaliśmy1. Skoro o trzym am y na nią od 
powiedź, zaraz o tern doniesiemy1.

G e lsen k irch en . T ow arzystw o  świętej 
B arba ry  w Gelsenkirchen odbyło la tow ą zaba­
w ę w niedzielę dnia 15 lipca br. o godz. 5-te j 
po południu. Pochwaleniem P a n a  Boga zagaił 
p an  przewodniczący1 zabawę, poczem zaśpie­
wano wspólnie przy w tórow aniu  polskiej m u­
zyki hymn polski, a następnie przewodniczący 
przyw ita ł  serdecznie gości i wzniósł toast, na 
cześć Ojca św. L eona  X I I I  i na  cześć cesarza 
W ilhem a II .  Zaszczycił nasz też swem p rzy ­
byciem redak to r  „W iar .  P o l .11 p. Ant. Brejski 
z Bochum. Tenże zachęcał nas Po laków  na 
obczyźnie do zachowania naszej pięknej pol­
skiej mowy1, oraz do w pajania  jej polskim 
dzieciom. W ystąp ił  potem  członek Tow. św. 
J a n a  z Ueckendorf p. J .  W asielewski, z dekla- 
macyą. Koło śpiewaków polskich „L utn ia11, 
wystąpiło trzy  razy  ze śpiew em ; członek Tow. 
św. S tan is ław a z Schalke z deldam acyą i ze 
śpiewem. W ystąp iły  także dzieci p. B. W it­
kowskiego ze śpiewem. P rzew odniczący  Tow. 
św. Ja k ó b a  z Steele p. W . R ata jczak  w ystą­
pił raz z d ek lam ac ja  i dw a razy  ze śpiewem, 
a pan  Stan. Żalisz z Bochum wygłosił ładną 
deklamacyę. Następnie rozpoczęło się przed­
stawienie tea tra lne  p t . : „K arpacy  i G óra le11, pod 
kierownictwem przewodniczącego Tow arz . św. 
B a rb a ry  p. K. Pospiecha, które się bardzo ł a ­
dnie odbyło. P o  przedstawieniu, sekretarz tow1. 
p. T. Pospiech, w7zniósł na cześć szan. amatorek 
i am atorów na podziękowanie, iż się tak  ładnie 
sprawili, po trzykroć: „niech ży ją11. Za ich

wszystkie trudy  i prace, które  ponieśli dla nas, 
składam y serdeczne „Bóg zap łać11. N a zakoń­
czenie zaśpiewano w-spółnie pieśń kościelną 
„Kto się w opiekę11, a słowy „Niech będzie 
pocdiwalony Jezus C hrystus11, zabaw a zakoń­
czoną została. Muszę też nadmienić, iż przez 
cały czas trw ania  zabawy, panow ał na sali 
w zorow y spokój, tylko jedno ubolewania go -  
dnem jest, iż zaprosiliśmy 13 tow arzystw  polsko- 
katolickich, a tylko mała  gars tka  przybyła. 
Dziękujemy wszystkim członkom tak naszego, 
jako i obcych tow., oraz wszystkim gościom, 
iż nas raczyli zaszczycić swojem przybyciem. 
K. P o s p i e c h ,  przew1. T. P o s p i e c h ,  sekr.

B i i u k a n .  Stosownie do ogłoszenia w 
„W iarusie  Polsk im 11 odbyło się walne zebra­
nie Tow. św. Kazimierza w1 B aukau dnia logo  
lipca, na którem był obór nowego Zarządu. 
Obrani zo s ta l i : honorowym  prezesem ponownie 
Wiel. ks. kapelan Balcer, jako  prezes M arcin  
Kubiak, jego zastępcą Wojciech Pawlicki, 
sekretarzem ponownie Ignacy Pawlicki, za ­
stępcą ponownie Andrzej Wierzbiński, kasye-  
rem ponownie Franciszek  Michalski, zastępcą 
ponownie. -(cicch Szeląg, bibliotekarzem, 
J ó z e f  Ratajczak;- zastępcą Antoni Mruk, cho­
rążym  ponownie P io tr  Budzyń, zastępcą F r a n ­
ciszek Bartkow iak, I  oficerem Feliks Ł u k a ­
szewski, I I  oficerem W awuzyn Beszterda, 
rewizoram i kasy na I I I  kw arta ł  Marcin Grze­
gorczyk i W ojc iech  Tomczak. L okal obrano 
znów p. K enkm anna w Baukau, H ernerstr .  1. 
M  a r  c i n K u b i a k ,  I  g n a c y P  a w 1 i c k i, 

prezes. sekretarz.
A m ieil. Donosimy szan. Czytelnikom 

„ W ia ru sa  Polskiego" z Bochum, iż Tow . św. 
B arbary  w Annen obchodziło drugą rocznicę 
swego istnienia, na którą  przybyły  szanowne 
T ow arzystw a  z W itten ,  Bochum, Barop, D o r t­
mund, Schalke i Altenbochum. Było to w dniu 
Sgo lipca. W szystk im  składamy serdeczne po­
dziękowanie za życzliwość i za to, że nam 
t a k  dzielnie deklamowali i śpiewali. Prosimy 
szanowne T ow arzystw a, ażeby one też nie za ­
pomniały nas zaprosić na swoją zabawę, a my 
chętnie je  odwiedzimy i z pewnością żadnej 
wyonówki nie będziemy mieli. P rzyby ł do nas 
także nasz czcigodny ksiądz prob. Sc-hulte, i 
bardzo się ucieszył, że taki spokój panował na 
sali. W  mowie swej zachęcał nas do zgody 
i jedności. W ieczorem  przedstawiono 3 żywe 
obrazy. Z abaw a odbyła się około godziny 
jedenastej, poczem wszyscy uczestnicy zabaw y 
wrócili spokojnie cło domu. W  tydzień potem 
tj. 15go lipca odbyło się jeneraine zgrom a­
dzenie, na które członkowie licznie się stawili, 
gdyż odbył się obór nowego zarządu. O bra ­
nymi zostali:  Jó z e f  Szymkowiak przewodni­
czący, W aw rzyn  Lipowczyk zastępca, J .  P o -  
pielas sekretarz, J .  L ipowczyk zastępca, J .  Li3s 
kasyer, R. Leinard zastępca. Chorąży, pod­
oficerowie i zastępcy pozostają jak przedtem.

Z A R Z Ą D .
Z  A n g l i i .

L ondyn. Szanowna R e d a k c y o ! Z po­
wodu danej przed paroma tygodniami obie­
tnicy Szan. Redakcyi, usiadłem dziś do biurka, 
by podzielić się z nią wrażeniami z koncertu 
odbytego na dochód kościoła naszego w dniu 
12 lipca o godz. 3-ciej po południu.

Przyszedłszy na salę parę  minut przed 3 
godz. pierwszą myślą, k tó ra  mnie zajmowała, 
był niepokój, czy aby sala będzie dość licznie



W I A R U S  P O L S K I .

zapełnioną; przeczucie jednakże nie omyliło 
mnie zupełnie; ze smutkiem spostrzegłem, że 
tylko miejsca, po większej części tanie, zapeł­
nione były, miejsca zaś droższe nie wielu 
m ia ły  zwolenników. Ale pęd przykrych  myśli 
p rzerw ały  mi oklaski, któremi publiczność 
obdarza ła  wchodzących na  es tradę: pannę
N atalię  Jano thę  i pana  J a n a  Śliwińskiego, 
Polaków , którzy z artystyczną znajomością 
rzeczy, z uczuciem i odcieniami, i doskonałem 
opracowaniem sztuki, wykonali na dwóch for­
tepianach D ue t  Chopina: „R ondoc‘, co też p o ­
twierdziły liczne dziękczynne oklaski.

N astępnie  odegrany przez 1 0 - le tn ieg o  
chłopczyka H uberm ana  na skrzypcach koncert:  
„ D -m in o r44, W ieniawskiego, w praw ił wszystkich 
obecnych w niemałe podziwienie i zdumienie. 
Z taką  samą w erw ą i rzadkim w tern wieku 
ukzueiem odegrał jeszcze w różnych przerw ach: 
„Ave M aria“. Gounod’a, przy akom paniam en­
cie hr. J a n a  Zamoyskiego, k tóry też zasłużył 
na  uw ag ę ;  i Solo: „N octu rne44, Chopin’a, za 
każdym  razem był żegnany przez publiczność 
licznymi oklaskami, k tóra  z przyjem nością  i 
zdumieniem podziwiała  jego wrodzony talent.

Lecz z największym entuzyazmem przy j­
m ow any był s ław ny a r ty s ta  -  śp iew ak E d w ard  
Reszke, który odśpiewał swoim ślicznym gło­
sem : „Iufs iiee44, Verdi 'ego i „ L ’etoile du N o rd “, 
M ey e rb e e ra ,  to też po skończeniu ostatniego 
śpiewu, publiczność oklaskami i entuzyazmem 
zmusiła  go do odśpiewania jeszcze jednej aryi, 
k tó ra  bez w ątpienia  najwięcej się przyczyniła  
do zachw ycenia  się jego głosem.

Dalej brali udział angielscy' artyści, k tó ­
rych śpiewy' także  zyskać muszą uznanie u 
każdego z krytyków.

Lecz pomimo wszystkiego publiczność była 
nie mile zawiedzioną w7 swych oczekiwaniach 
przez nagłe zasłabnięcie ulubionej artystki, 
panny  Natalii Jano tby ,  k tóra  ofiarowała się 
odegrać  jeszcze solo Valse „ A sd u r44, Chopin’a, 
lecz zastąpił ją ,  równie ar tystyczną szczycący 
się muzyką, p. J a n  Śliwiński, W arszaw iak.

Ze smutkiem jednakże  nadmienić muszę, że 
koncert, pomimo tak  sławnych artystów, nie 
osięgnął pożądanego celu, a powodem  tego 
było to wieczne nieprzyjazne trak tow anie  spraw  
przez Anglików, które  mają dobroczynne cele 
dla cudzoziemców na widoku. Pomimo tego 
radu jem y się, że wspom niany koncert  zwrócił 
uw agę arysto'kracyi angielskiej na nasz, tak  
m ateryalnie  i le  uposażony w  Anglii, polski 
naród, k tóry  nie tylko że kupić nie może małej 
sali na kaplicę, ale naw et nie może swoimi

Tajemnice Afryki,
(Ciąg dalszy.)

-— A  wiec panie Joaquin ic , jeżeli obo ­
wiązki pańskie nie w zyw ają  pana gdzieindziej, 
zechciej mi opowiedzieć to podanie — rzekł 
doktor z zam yśloną miną i okiem wlepionem 
w  lazurowe fale oceanu, k tó re  w  oddali zle­
w a ły  się z niebios błękitem.

—  Czas mój je s t  na  rozkazy wrnszej 
Ekscellencyi.

— Słucham  więc p ana  z całą uwagą.
Hiszpan , wielki gadułą, ja k  wszyscy jego

ziomkowie, rozpoczął swmje opow iadanie :
—  M o h am ed -b en -A b ad ,  ka l i f  K orduby, 

lubił bardzo w  pew nych  porach  roku p rz y ­
jeżdżać  na odpoczynek na brzegi m arokańskie, 
zkąd  wyszli p rzodkow ie jego na podbój H i ­
szpanii. Zbudow ał on K asbę  na szczycie 
w zgórza w T a n g e rze ,  a kiedy zam ek był 
skończony, zaprosił w szystkich  dygnitarzy  
dw oru  swego, aby cuda jej podziw iać mogli. 
W ieczorem  w ypraw ił  im w span ia łą  ucztę, 
k tó ra  przeciągnęła  się późno w noc, i na  której 
pomimo zakazu  K oranu , nie szczędzono wina.

K iedy  biesiadnicy się oddalili, B e n -A b a d  
w'siadł na konia  i w tow arzystw ie  jednego 
sługi pojechał ku E l-K a z a r -K e b iro w i.

W a ro w n a  ta  miejscowość by ła  pod w ła ­
dzą M a l im u d a -b e n -Ń a d ira , jego  osobistego 
nieprzyjaciela, z k tórym w łaśnie  prow adził  
wmjnę.

B en-A bad ,  k tóremu dym y winne wybiły  
z g łow y tę  okoliczność, tak  jed n ak  w ażną dla 
niego, puka  do b ram y miasta. S traż  biegnie 
do pałacu  M alim uda-ben -N ad ira  i melduje mu, 
że ka lif  K orduby  z jednym  tylko człowiekiem 
stoi u b ram y  E l-K a z a r -K e b iru  i wejść pragnie. ;

B e n -N a d ir  by ł  w ów czas przy  stole z p rze -

siłami wydzierżawić jej i dać dostateczne u trzy ­
manie własnemu duszpasterzowi.

Lecz naród nasz, choć ze smutkiem s p o ­
g ląda na prawie zły m ateryalny rezulta t  z kon­
certu, wdzięcznym jes t  tym  artystom, k tórzy 
wzięli bezinteresownie udział i przyczynili się 
do uświetnienia go swym śpiewem i grą, jak  
też osobom, które zajm owały  się jego  u rządze­
niem i w ogóle przyprow adzeniem  do skutku, 
a w szczególności pani P a c e ,  k tóra  niewy­
czerpaną jes t  w poświęcaniu się, li tylko z mi­
łości ku P .  Bogu i wszystkiemu, co może być 
pożytkiem dla naszej nieszczęśliwej Ojczyzny i 
ludu, gnębionego jak  moralnie tak  i m atery ­
alnie. W  pierwszym w ypadku przez czycha- 
jące na swoje ofiary nieprzyjazne nam różno­
rodne kasty  a w drugim przez wyzyskiwanie 
pod każdym względem, wrogo usposobionych 
nam  Anglików, którzy m ając na widoku nie­
znajomość naszego ludu z krajowemi prawami, 
korzystają  z tego częstokroć nad miarę.

Z innemi wiadomościami trochę wcsel-  
szemi pragnę  podzielić się z Szan. R edakcyą, 
a mianowicie z wiadomością blizkiego bardzo, 
dzięki zabiegom niezmordowanego w pośw ię­
caniu się naszego duszpasterza J .  W ieleb. ks. 
P r a ł a t a  B r o n i k o w s k i e g o ,  o tw arcia  
polskiej kaplicy, która, rozumie się. u rządzoną 
będzie w wydzierżawionej sali, w bardzo  d o -  
godnem miejscu, z powodu komunikacyi dla 
parafian zamieszkujących różne części miasta 
Londynu. D ługo czekać będziem musieli na 
kupienie lub postawienie  kościoła, gdyż sw o- 
jerni własnemi siłami, nie zdołamy tego u sk u ­
tecznić, a z wielkim smutkiem zaznaczyć m u­
szę, że R odacy zamożniejsi i b o g a c i  z kra ju  
lub też z bogatszych em igracyjnych miejsc 
bardzo  o b o j ę t n i e  a można powiedzieć i 
bardzo lodow atem  okiem spoglądają  na Misyą 
naszą, tak  potrzebną i ogromne mogącą położyć 
zasługi dla O jczyzny i ludu, k tóry  i tak  już 
długi czas pozostaw ał bez głoszenia S łow a 
Bożego.

Co do T ow arzys tw a  św. Józefa ,  o k tórym  
w swoim czasie donosiłem Szan. Redakcyi, 
pomału dzięki N ajw yższem u rozw ija  się.

W  niedługim czasie odbędzie się na k o ­
rzyść jego mały bal li tylko urządzony pom ię­
dzy Polakam i i L itw inam i zam ieszkającym i 
L o n d y n  i niedaleko odległe miasteczko Silver- 
stown. N a bal ten przy tej sposobności w szy-  
skich dobrze życzących polskiej sprawie proszę, 
by się jak  najliczniej zebrali.

Nadmienić muszę, źe wyżej w spom niany 
bal odbędzie się w  lokalu T o w arzy s tw a  polsko-

dniejszymi miasta. Z ry w a  się tedy szybko, 
biegnie na spotkanie króla i w prow adza  go do 
warowni. K aże  podaw ać  na  nowo potraw y, 
a radość  i wesele zdają  się ożywiać biesiadni­
ków. B e n -A b a d  jednakże , przyszedłszy do 
siebie, zdumiał, widząc się w kole na jza jad lej-  
szych swych wrogów. Niebezpieczeństwo, j a ­
kie mu zagraża, staje mu naraz  na myśli 
i mrozi k rew  w żyłach. P o s ta n a w ia  u daw ać  
tedy  i s ta ra  się wesołością przewyższyć 
wszystkich.

P o  chwili pochyla się na posłaniu  i udaje 
śpiącego. W spółb iesiadnicy  korzystają  z tego 
i nam aw iają  B en-N adira ,  aby  kazał zam ordo­
w ać nieprzyjaciela, który' sam oddał mu się 
w ręce.

Jed en  z głównych dostojników miasta, 
nazwiskiem Ju su f-b en -T asf in ,  daleki od d aw a­
nia monarsze rady  podobnej, pow sta je  przeciw 
złyun namowom towarzyszów. D ow odzi on 
M alim udow i-ben-N adirow i,  że by łoby  to s tra­
szliwą nikczemnością zabijać  bezbronnego 
człowieka, z k tórym  ja d ł  i pił w tej chwili, że 
imię jego  hańbą z wszystkich plemion arabskich 
okry tem  by było, gdyby zgwałcił w podobny 
sposób święte praw a gościnności.

B en -A b ad  nie spał tak  tw ardo, aby nie 
miał słyszeć wszystkiego, co mówiono. Żeby' 
nie dać czasu nieprzyjaciołom do zdecydow ania  
podniesionej kwestyi i ażeby skorzystać z przy'- 
chylnego wrażenia, w yw artego  na  um ysł b ie ­
siadników przem ow ą Ju su fa -b en -T asf in a ,  p o ­
dniósł się nagle i pożegnał wszystkich.

P rz e d  odjazdem prosił p rzys łać  kogoś z ich 
s trony  do T angeru  dla odebrania  podarków, 
k tóre  im przeznaczał. Ci, k tórzy p rzed  chwilą 
naradza li  się nad zgubą jego, odprowadzili go 
aż do drzwi z licznymi pokłonami.

K a l i f  K orduby  nazaju trz  w yw iąza ł  się 
wiernie z przyrzeczeń, danych wczoraj przez

katolickiego, łaskawie udzielonym przez Szan. 
Z arząd  i członków: na City Road  134. E. C. 
Błiższemi zaś o nim szczegółami, jeżeli nie 
będzie to za bardzo częst.em korzystaniem 
z gościnności pisma Szan. Redakcyi, podzielę 
się z nią trochę później. (B ardzo prosimv. 
R e d a k c y a )

Spodziewam się, że moja nadzieja spełni 
się, i że moich tych  parę  słów znajdzie go­
ścinność w łam ach pisma Szan. Redakcyi.

Pozosta jąc  z głębokim szacunkiem ku 
Szan. Redakcyi, posyłam  wszystkim, k tó ry m  
przeznaczenie zgotowało los podobny naszemu, 
z całego serca

Braterskie  pozdrowienie 
W asz  sługa

E  r  w u o.

C h y tr a  p o l i t y k a .
„O rędow nik44, który już  przed rokiem pi­

s a ł : „C hw ała  Bogu, że ks. L iss opuszcza
W estfa l ię44, teraz nie troszczy się o to, iż P o ­
lacy' w W estfalii pozbawieni są polskiego 
duszpasterstw a. Bardzo chytrze postępuje so ­
bie „O rędow nik44, bo skoro w pływ ow i Niemcy, 
k tórym  „ W ia ru s  P o lsk i -  musi być bardzo nie- 
wygodny, zaczną z nami o tw artą  walkę, nie- 
omieszkają oni zapew ne polecać Polakom 
z gazet polskich przeciewszystkiem „Orędowni­
k a - ,  k tóry i d la  tego podobać  im się może, 
że wymyśla ks. dr. Wolszlegierowi, który 
zdobył W arm ię  dla K oła  polskiego, wydzie­
rając  m andat poselski N i e m c o m .  „P o s tęp 44 
i „W ie lkopo lan in44 również milczą. „W iarus 
P o lsk i44 broni p raw  ludu polskiego oględnie, 
ale stanowczo i nadal żadnych przeciwieństw 
się nie ulęknie.

Slem ie polskie.
04 Wi jprws Warmii i Mazur.
C r d a ń s k .  Minister oświecenia, pan dr. 

Bossę w ydał S-go lutego rb. rozporządzenie, 
nakazujące, aby nanczymieli ludowych wybie­
rano do dozoru szkolnego. To się też dzieje 
w Prusiech tu i owdzie, ale król. rejeneya 
p rzyw ołu je  O rdynaryą  szkolną dla P ru s  W scho­
dnich i Zachodnich z dnia 11 grudnia  1845 r., 
k tóra  nie pozw ala  wybierać nauczycieli do 
dozoru szkolnego. N a  tej O rdynary i  się opie­
rając, nie pozwala król. re jeneya gdańska 
w ybierać  nauczycieli do tego dozoru. N a­
uczyciele postanowili zażalić się o to na  król. 
re jencyą  Gdańską.

siebie, i z T angeru  nadesła ł  mnóstwo niewol­
ników płci obojej, koni wysokiej wartości i 
cennych tkanin, jako  podarków  dla współbie­
siadników u M ahm uda-ben -N ad ira .

Zała tw iw szy  się z tem, pospieszył na 
brzegi Hiszpanii do pałacu  swego w  Kordubie, 
obawiając się, ażeby gniew nie skłonił go do 
zem sty  zby t pospiesznej.

P rzez  rok przeszło, dla lepszego uśpienia 
nieprzyjaciół swoich, nie p rzes taw ał obsypywać 
ich dobrodziejstwami i dowodami przyjaźni, 
tem większymi, że by ły  udaw ane.

A  w tedy  powrócił do Tangeru , dokąd 
przesłał stopniowo silną załogę i zaprosił 
wszystkich do K asby , ażeby, jak  mówił, wy- 
wzajemnić się im za przyjęcie, jakiego doznał 
w E l-K azar-Iveb irze .

P rzyby ło  ich sześćdziesięciu, a monarcha 
nie szczędził im z początku oznak najżywszej 
radości i p rzy ją ł najłaskaw iej.  W e d łu g  zw y­
czaju krajowmgo, przed biesiadą zaprosił ich 
do kąpieli. Zaledwie jednak  weszli do łazienki, 
umyślnie zbudow anej i mającej jedno tylko 
tylko wejście, kiedy przygotow ani mularze 
zamurowali drzwi po cichu.

Nieszczęśliwi ci, przed którem i grube  za­
słony ukryw ały , co się działo o kilka kroków7 
od nich, zginęli wszy'scy po długiej w alce ze 
śmiercią i pożeraniu się wzajemnem.

Codziennie M oh am e t-b en -A b ad  wychodził 
na  ta ras  pa łacow y i przez o tw ór wrychodzący 
nad sadzaw kę ciskał im straszliwe wyrazy, 
które  weszły w przys łow ie  u ludu pustyni:

—  „ K to  zdradza  p raw a  gościnności, przez 
psy  pożar ty  będzie .44

A  następnie  z w ybuchem  szatąńskiego 
śmiechu d o d a w a ł :

—  „ W sz y sc y  psam i jesteście, więc zja­
dajcie się wzajem nie.44

(Ciąg dalszy nastąpi.)



S.J). J a n  L iszew sk i, założycieli kilko- 
letni redaktor i wydawca „Gazety Olsztyńskiej", 
o p a t r z o n y  Sakramentami św. zmarł po kilko- 
jetnich, w ostatnim czasie bardzo dokuczliwych 
cierpieniach, w poniedziałek w nocy w Olszty­
nie. licząc lat 42. Niech odpoczywa w pokoju!

F r o m b o r k .  Najprzewiel. ks. Biskup 
warmiński udzielił w niedzielę w kaplicy 
gzenibeków tumu fromborskiego tonzury i niż­
szych święceń kandydatom teologii : Emilowi 
( j o e r i g k ,  Antoniemu Połomskiemu i Edwardowi 
Boskiemu.

T o r u ń -  Cesarz przybędzie do Torunia 
z okazy; mających się tam odbyć manewrów 
fortecznyeh, dnia 22 września rb. Reprezen- 
tacya miasta zamierza uczcić go bankietem.

P e l p l i n .  Zarząd S owarzyszenia świę- 
iego Jozafata wysłał na początku tego tygodnia 
2040 m. składek na Misyę katolicką w Adrya- 
fl-opolu.

€ h e ł m o n i e  pod Kowalewem. Dnia Igo 
.sierpnia br. przypada 25 rocznica kapłaństwa 
preboszcza tutejszego ks. Franciszka Langiego.

* rŁ  W i e l .  K s .  P o z n a ń s k i e g o .
P o z n a ń .  Wczoraj odprawił nowo wy­

święcony ks. Linke w kościele Bożego Ciała 
pierwszą mszę św. a w kościele Przemienienia 
Pańskiego również pierwszą mszę św. odpra­
wi! ks. Kowalski. Tak w pierwszym jako i w 
drugim kościele bardzo licznie się zebrała pu­
bliczność pobożna. Niech nowym pracownikom 
w winnicy Pańskiej R. Bóg błogosławi.

Na wystawę lwowską wybiera się kilku­
dziesięciu Polaków z pod zaboru pruskiego. 
Wyjazd ma nastąpić 31 bm.

U j ś c i e .  W  siedmnastą rocznicę założe­
nia Towarzystwa Przemysłowego zwołano ku- 
rendą dawniejszych członków na walne zebra­
nie dnia 15 bm. i jednozgodnie postanowiono 
wprowadzić w tryb życia uśpione od r. 1891 
towarzystwo. — Prezesem obrano ks. probo­
szcza Renkawitaa, Fr. Liicka jako wiceprezesa, 
ks. wikarego Zeieherta na sekretarza, Karola 
Górnego na wicesekretąrza, Juliana Kowal­
skiego na skarbnika, Antoniego Kowalskiego 
na bibliotekarza, Jana Łakorneckiego na I, 
Józefa Zawadzkiego na II, Leona Harwasa 
na III ławnika.

M i a s t e c z k o  B u ń m ,  liczące 743 mie­
szkańców zamioaionem zostanie na wieś. Rada 
gminy dubińskicj odnośną uchwałę powzięła 
jednomyślnie ze względu na zbyt wielkie cię­
żary, jakie na gminie jako na mieście ciążyły. 
Uchwała ta wymaga zatwierdzenia ze strony 
sejmiku powiatowego, który obradować będzie 
jutro w Rawiczu.

P a n  l l ó ż a ń s k i  sprzedał podobno ko- 
misyi kolonizacyjnej majątek Gwiazdowe pod 
Pobiedziskami, obejmujący około 400 hektarów.

„Tow arzystw o Samodzielnych Przemy­
słowców" zawiązało się w Jerzycach. P reze­
sem został obrany dr. Sowiński.

Czytamy w gazetach  p o zn a ń sk ich : 
Pan C. z Barda (powiat wrzesiński) zamierza 
wieś swą sprzedać kolonizacyi, podobno ma 
nader wygórowaną cenę; 350 tysięcy' marek. 
Wieś ta obejmuje przeszło 1600 mórg z dość 
dobremi budynkami.

„Polak, znany jako dobry katolik, ofiaruje 
panu C.. jak z dobrego źródła się dowiaduję, 
bardzo odpowiednią stosunkowo cenę 192 mr. 
za morgę. Mimo to pan C. zamierza wyższą 
tę cenę od kolonizacyi osięgnąć.

„ Trudno, aby osoba prywatna z rządowemi 
milionami się mierzyła. Bardo posiada kościół 
parafialny, świeżo staraniem i kosztem zacnego 
księdza prałata K. z M. odnowiony. P an  C. 
sprzedał, lat temu kilka, wieś Cerekwicę rów­
nież i kolonizacyi. (Pan  C. jest pan Czapski.)

O tw arcie drobnej linii kolei żelaznej 
byogosko-koronowskiej nastąpi zapewne jeszcze 
w miesiącu październiku br.

Mogilno. Folwark Parlin wypnicki, 
areału 400 mórg sprzedał p. Górczewski nie- 
Pkiemuś W itte  z Szamotuł za 59 tys. marek. 
'-'Oraz mniej ziemi polskiej, a gazety już znów 
ptszą o nowych projektach sprzedaży' dóbr 
polskich na kolonizacyą.

S lep u ch ow o w pow. obornickim prze- 
ohrzcono na „Friedensort".

* Ze S lązk a  czy li Starej P o lsk i.
, ^ajprzew. ks. Arcybiskup dr. Kohn 
będzie 5 września br. bierzmował w Pietro­
wicach w pow. raciborskim.

P r x e w . ks. kapelan Rzepka z Szobiszo- 
wic mianowany został trzecim kap>elanem 
w Opolu.

L ip isty . Na wniosek Przew. ks. prob. 
Rączki udzielił mu konsystorz biskupi jednego 
kapelana ku pomocy w osobie Przewiel. ks. 
Schli wy z Szobiszowic przy Gliwicach. Przew. 
ks. Molkę, który tu dotąd pomagał, został 
przeniesiony do Łąki Paulinów przy Głogówku.

M esnieck ie  P iek ary . Nasza kalwarya 
Piekarska bywa teraz bardzo licznie zwie­
dzaną. Tysiące wiernych przybywa, ażeby tu 
zgromadzać skarby, których świat nie ma, a 
które dają sercu spokój, jakiego świat dać nie 
może. W  niedzielę przybywają liczne procesye.

© p o le .  W  Zużelcach powstał ogień, 
który trzy' wielkie stodoły' zniszczył. Strata 
jest bardzo wielka, ponieważ cały sprzęt rapsu 
zgorzał.

H&dyJoailińw. Górnik Sibiron pracu­
jący w kopalni rudy cynkowej, został przy 
pracy zabity. ‘— Przy pięknej stałej pogodzie 
wypadły żniwa bardzo dobrze. Wiele zboża 
już zwieziono do stodoły.

K atow ice. W  kopalni „Ferdyrnanda“ 
poranieni zostali przez spadające węgle ciska­
cze Alojzy Razior i Maciej Strzoda tak cięż­
ko, że pierwszy z nich wkrótce potem umarł 
w lazarecie.

K a ch eln a . W  drodze z Hradca do 
Opawy' zapalił się. przez nieostrożność woźnicy 
wóz, należący do dominium tutejszego. Za­
nim ogień ugaszono, wyrządził już znaczną 
szkodę.

różnyeh. stron.
Bochum-- W  przyszłą niedzielę, dnia 

29go bm. odbędzie się na wielkiej sali tutej­
szej strzelnicy koncert amatorski na rzecz domu 
sierót. — Bdższe wiadomości w ogłoszeniu na 
czwartej stronie.

B zy is i .  O zdrowiu Ojca św. donoszą ze 
Rzymu do jednego z katolickich dzienników: 
„W  tych dniach w rozmowie z jednym zagra­
nicznymi] dyplomatów wyraził Leon XIII swoje 
zdziwienie z powodu niepokojących pogłosek, 
jakie się niedawno o stanie jego zdrowia ro­
zeszły po świecie. „Co roku — mówił Ojciec 
święty —- nastanie upałów letnich ocłabia mię 
cokolwiek i przyprawia w pierwszych dniach 
o pewne dolegliwości. Ale pomimo to jestem 
zdrowym i czuję jeszcze w sobie kilka lat 
żywota, jeśli taka będzi; wola Boża..." Mó­
wiąc to, Ojciec św., widocznie rozradowany, 
poruszył kilkakrotnie ramionami, jakby próbo­
wał swej siły i chciał jej dowieść. Obecnie 
w porozumieniu z kongregacyą obrządków, 
pracuje Leon XIII nad dekretem o muzyce 
kościelnej, mając na celu doprowadzenie jej 
do czystości i prostoty."

B erlin . Kanclerz Caprivi przesłał rzą­
dom państw związkowych projekt prawa do- 
datkov. ego do ustawy o święceniu niedzieli. 
Prawo to dodatkowe odnosi się do industryi 
sezonowej, a mianowicie wyrobu konserwów, 
fabrykacyi łyżew i części ich, czekolady, mar­
cepanów, pierników, zabawek dla dzieci itp. 
Minister handlu wysłał do prezydentów rejen- 
eyjnych okólnik, w którym prosi, aby poda­
wano mu do wiadomości życzenia kół intere­
sowanych w tej sprawie, najpóźniej do 15go 
września rb.

B y ł y  kapitan O’Danne, niegdyś ochmistrz 
cesarza Wilhelma, karany już kilkakrotnie za 
oszustwo, został p rze z  sądy berlińskie za fał­
szowanie dokumentów skazany na 6 miesięcy 
więzienia.

M agdeburg. W  sąsiedniej miejcowości 
Schuarsieben zdarzył się tymi dniami niezwy­
kły wypadek. Chłopak pewien odgryzł sobie 
przy ćwiczeniach gimnastycznych kawałek 
języka.

B erlin . Zwyczaj maczania marek po­
cztowych przy nalepianiu ich na list, jakoteż 
zamykania kopert za pomocą języka, przy­
prawił niemal o śmierć ucznia tutejszego 
kupca Schrbdera. Wysyłając mnóstwo listów, 
skaleczył sobie cokolwiek wargę. Na drugi 
dzień twarz mu spuchła tak, iż musiano go 
odwieźć do domu chorych. Lekarze powątpie- 
ją  o jego wyzdrowieniu.

W ]>aust' tvie pruskiem istniało w 1879 
roku: 64,721 gospód, w 1893: 65,923. 1879:
65,866 szynków z prawem wyszynku wódki, 
1893: 66,095; 1879: 14,198 szynków bez

wódki, 1893: 12,542; wreszcie 1879: 16,014 
handlów drobiazgowej sprzedaże wódki, 1893: 
17,908.

B e r l i n .  Najbliższa sesya parlamentu 
odbędzie się już w nowym gmachu parlamentu 
niemieckiego. Administracya tego gmachu o- 
debrała bowiem polecenie, aby do połowy paź­
dziernika rb. ukończyła wszelkie roboty.

Faneera Ileveg'o nigdy nie wejdzie w 
użycie w wojsku, bo przy próbach robionych 
w fabryce broni w Szpandawie, okazało się, 
że. kula z karabinu używanego dziś w wojsku 
niemieckim, przebija go na odległość 600 metr.

B o czn ik  statystyczn y państwa nie­
mieckiego wydany w roku bieżącym oblicza 
ludność obecnego obszaru państwa od roku 
1816 jak następuje: 1816: 14,833,000; 1820: 
26.249.000; 1830: 29.250,000: 1840:32,787,000; 
1850: 35,397.000; 1860: 37,747,000; 1870: 
40,818,000; 1875: 42,729,000; 1890: 49,428 000 
dusz. W roku 1890 było ostatnie liczenie 
ludności, a że ludność państwa corocznie o 
500,000 dusz się pomnaża, wynosi więc obecnie 
okrągłe 51,500,000. Przeszło połowa ludności 
liczy od 1—20 lat. Z reszty większa część 
20 — 35 lat. 95— 100 lat liczy tylko 957, a 
przeszło 100 lat tylko 78 osób.

Przezw isko „wolnomularz" i „mason" 
jest karygodne. Tak rozstrzygnął w tych dniach 
sąd okręgowy w Sogel, który skazał pewnego 
akcyonaryusza, który kolegę swego tern mianem 
nazwał, na karę pieniężną i na zapłacenie ko­
sztów sądowych. Powołany jako znawca w tej 
sprawie proboszcz kapituły W. oświadczył, że 
dla katolika (obrażony był katolikiem) słowo 
mason lub wolnomularz jest obrazą, gdyż ko­
ściół surowo zakazał wiernym przynależenia do 
lóż masońskich, a należenia do nich karze ode­
braniem prawa przyjmowania Sakramentów 
świętych.

W L ondynie w połowie października 
rb. odbędzie się międzynarodowy kongres sto­
warzyszeń zarobkowych na solidarności opar- 
tych. Na kongres ten pomiędzy innymi zapro­
szony został p. dr. Kusztelan, dyrektor Banku 
Spółek zarobowych.

^ io l ia .  Przed 50 laty założono tu pier­
wszą gazetę bułgarską. W  tych dniach obcho­
dzono w uroczysty sposób 50-letni jubileusz 
istnienia tego pisma.

Ostatnie wiadomości.
Bochum. Katolicka gazeta berlińska 

„Germania" otrzymała od pewnego wybi­
tnego posła centrowego wyjaśnienie, że 
wpuszczenie lub niewpuszczenie do państwa 
pruskiego OO. Redemptorystów zawisło te­
raz od ministra wyznań i oświaty pana 
Bossego. On też zadecyduje czy i kiedy 
OO. Redemptoryści przybędą do Bochum. 
O ile wiemy, to w niemieckiej prowincyi 
tego zgromadzenia niema ani jednego ka­
płana, znającego język polski. Gotowi są 
jednak OO. Redemptoryści w danym razie 
postarać się z czasem także o polskich ka­
płanów lub wysłać jednego lub drugiego 
Ojca do Polski, aby się nauczył po polsku.

Nabożeństwo polskie.
Od 28 godz. i  do 29 spowiedź w  Oberhausen-

W Essen 0-go sierpnia o 4 ‘/2.
W Horst nad Kuhrą 12-go sierpnia o 4 -tej

O. Andrzej.

Fostbestellungs-F ormular
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postamt ein Exemplar der Zeitung „W iarus 
Polski" aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. T. 
Nr. 106.) fur August und September und zahle 
an Abonnement und Bestellgeld 1 Mk. 20 Pfg.

Obige 1 Mk. 20 Pfg. erhalten zu habea, 
bescheinigt.

_  . d___________ -1894.



W I A R U S  P O L S K I .

polecamy po 10 fen., z prze 
syłką opłaconą .13 fen 

I  (1 r e s :
W iarus Polski”, Boehum

Towarzystwo św. Jana  Chrzciciela w Ueckendorfie
podaje do wiadomości, iż w  niedzielę dnia 29 lipca 1S94 odbędzie się

w a l n e  z g r o m a d z e n i e .
Posiedzenie zarządu o 12—tej godzinie. Na porządku dziennym : 

Miesięczna p łata , spraw ozdanie rewizorów kasy i w iele innych ważnych 
spraw. W szyscy członkowie winni się punktualnie o 4 -te j godz. staw ić 
na sali zw ykłych posiedzeń. O jak  najliczniejsze przybycie członków i 
gości prosi ^ . a r / t u i .

Towarzystwo św. Józefa w Wat.tenscheid
daje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę 29-go lipca odbę­
dzie się zgromadzenie. Ponieważ ważne spraw y są na porządku dzien­
nym. upraszam  o ja k  najliczniejsze staw ienie się członków.

P io t r  S z tu l, przewodniczący.

Towarzystwo św. Jacka w Braubauerschaft
podaje swym członkom do wiadomości, iż w  niedzielę 29-go lipca o 
godz. 4 -te j po południu odbędzie się kw artalne  zebranie. Członkowie 
zobowiązani jak  najliczniej się zgromadzić, dla rozstrzygnięcia ważnych 
spraw . O ja k  najliczniejszy udział uprasza Z a r z ą d .

Koło śpiewaków polskich „Lutnia” w Gelsenkirchen
odbędzie w niedzielę, dnia 29-go t. m. nadzwyczajne w alne zebranie o 
godz. 4 -te j po obiedzie. O 3-ciej godzinie posiedzenie zarządu. O liczny 
udział członków prosi N a r z ą d .

r  F u n d u s z  ż e l a z n y
®  A &  f  OB& w i  ę i  o j m a f n c i a

Im. ks. dr. Franciszka Łissa.
N arada prezesów, wiceprezesów i delegatów ; tow arzystw  z W es t­

falii, Nadrenii itd. w  spraw ie funduszu żelaznego Świętojózafacia Im ie­
nia ks. d r. L issa odbędzie się w  niedzielę, dnia 25J l i p c a  br. o go­
dzinie 12-stej w  południe na sali p. F . Gallami, Bochum, K losterstr. 35.

L iczny udział pożądany.

Chór mięszany, składający się z około 150 
pań i panów miasta naszego —  nowo utwo­
rzony, -— jakoteż solowe występy szanownych 

amatorów.
Prolog przez Janinę Baetz z Arsnberga.

Towarzystwo koncertowe
domu sierot. ^

♦  
♦
I  
♦

I
I♦  ♦  #  #  
♦

#

W niedzielę, dnia 29 lipca o g. 4 i pół 
po południu:

K o n c e r t
na korzyść tutejszego domu sierot
w  s tr z e ln ic y  w  ISocImm (S eh n tzen h a u s).

W  skład program u wchodzą : C h óry  z ffiaydn’a  : 
s tw o r z e n ie , S ch u m a n a  p ie śn i c y g a ń sk ie  itd . itd . 
p ie śn i SSeethoven’a, M oeh rln ga , S a n e r w a ld a ,  
k o n c e r t  sk r z y p k o w y  d e K e r io t’a , k w a r t e t  sm y ­
cz k o w y  B e e th o v e n ’a , w y s tę p y  ró żn y ch  s o l i ­
stów 7 itd . itd .

C eny m ie jsc : M iejsce num erow ane 2,00 mr. w  sprze­
daży przed czasem 1,50 mr., I  m iejsce 1 mr., I I  m iejsce 50 
fen., lecz tvlko przy kasie.

Książki z tekstem  i prologiem  przy kasie za 30 fen. 
B ile ty  m o żn a  n a b y w a ć  u  p a n ó w : Briilla,

Endem ana, Hengstenberga, Schmitz <fc Golliicke, Ad. Stum pfa.

„Goniec Wielkopolski”
pismo codzienne dla w szystkich stanów

wychodzi od lat l8-t,u w Poznaniu.
1 C ena 2 m a r k i 5 0  ten . ...

Zapisywać można go na każdej poczcie pod 
literą II. t. 38.

Tanie i ciekawe książki: Głos Synogarlicy 1 markę. 
Przeraźliw e Echo 60 fen., 

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 m r. 50 fen., Katow nie w ięzie- 
Eia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., B olesław  40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., N auka o Szkaplerzach 20 fen., 
M inistrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., L isto - 
w nik 50 fen., Legendy 30 fen., M ała Śybilla 30 fen., L am pa Cza- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z Skalina 30 fen., Chata W uja  Tom asza 30 fen., Cud rzadki w  św ię­
cie 10 fen., Dolina Alm eryi 60 fen., G adu-gadu 30 fenygów, H irlanda 
40 fen., Ilisto rya o królew iczu 30 fen., Magazyn zabaw  40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jaskin ia  B eatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Pow ieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyśw iat 50 fen., _ W eso ły  Figlarz 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Ż yw ot św. P a try -  
cyusza 20 f. Śpiewki św iatow e 10 fen., Róża z T annenburga 50 fen., 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekaw ych bajek  30 fen., — N a koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej m arki 10 fen.

K to zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 m arki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzym a przesyłkę na  nasz koszt. N a życzenie 
w ysełam y przy zamówieniu od 3 m arek począwszy także za pobraniem 
pocztowem  (Postnachnahm e) ale  ponosimy w  takiem  razie tylko połowę 
kosztów. W szelkie listy i przesyłki pieniężne adresow ać krótko

W ia ru s P o lsk i,  B och u m .

O O O O D Q O O D O O O aO O O S Q O O

I  j .  H e i r u n n ,  s
g W i t t e n ,  Balmhofstr. G8
O  W ielk i sk ład  dobrze od- 
0  leżałych cy g a r  w  każdej 0  
O  cenie. q
Q  T ak  samo polecam w szel- O 
0  kie gatunki ta b a k i do p a- 8
8 le n ia , żu c ia  i ’/.aży- q  

w a n ia  w  bardzo dobrej O 
g  jakości. g
ooooaooocacoaaoooooc

K a r o l  K o l i i ,  
Herne, Mont-Cenisstrasse,

Największe i najtańsze źródło do 
nabycia w ykroju skóry, jako też 
wszelkich artykułów  szewskich.

Karć! Hohł,
H ern e, Mont- Cenisstraese.

Polecam  wszystkim  Rodakom
w  ‘W a tte n se h .e id  

i o k o licy
książki do nabożeństwa, religijne 
i powieściowe, papier listow y z 
pięknym i napisami, oraz i ob ra zy  
św. na ścianę do pow ieszania i 
o b r a z k i w książki do nabożeń­
stwa. Zarazem t donoszę, iż opra­
wiam obrazy Św iętych Pańskich, 
oraz G ło w a c k ie g o . M iliń -  
s k ie g o  i K o śc iu sz k i itd. itd. 

Z szacunkiem
M arcin  S zy m k o w ia k

Wat.tenscheid, Hoehstr. 54.

500 marek 
w zlocie

F r a n c isz k a  I tu l in ’u k rem  
a la b a s tr o w y  i m y d ło  k r e ­
m o w e, n a jle p sz e  ś r o d k i  
to a le to w e , usuw ają  wszystkie 
nieczystości skórne, jako  to: piegi, 
plamy, w yrzuty  i t .  d. i zachowują 
cerę aż do późnej starości białą i 
świeżą. Najlepszy środek zaradczy 
przeciw  czerwoności skóry. Żaden 
róż. (Cena 1,10 mr. i 2,20 mr. i 
mydło krem ow e 50 fen.) Przez 
wysokie powagi lekarskie, uznane 
za dobre, potwierdzone i polecone. 
T rzeba się strzedz przed bezw ar- 
tościowemi naśladownictwam i, zw a­
żać na m arkę ochronną i żądać 
zawsze fabrykatu  firmy Franciszka 
Ivuhn’a  pasp. Norym berga. W  Bo­
chum do nabycia u  G-. i A. P o ­
korny, drogerya Bongardstr. i Carl 
Fliigel, V ictoria-D rogerie, Y ietoria- 
p latz  13 i M oltkeplatz 3

O brazy b ez  ram  fo r m a ­
tu  m a łe g o . Pan Jezus w  O - 
grójcu, Pan Jezus na krzyżu, Z w ia­
stowanie Najśw. Panny, św. Józef, 
św. Rodzina, O statnia w ieczerza, 
Aniół Stróż, Ucieczka do Egiptu, 
Zm artw ychw stanie Pańskie, Św ięta 
Trójca i w iele innych. Cena k a ­
żdego z tych obrazów 40 fenygów, 
z przesyłką 60 fen.
A dres: „W iarus Po lsk i11, Bochum

Małowniezy
opis Polski

wychodzi w 12 zeszytach m iesię­
cznych po 2 5  le n . i zaw ierać bę­
dzie oprócz za jm u ją ceg o  o p i­
su  k r a ju  n a szeg o  i m ie ­
sz k a ń c ó w  je g o ,b a r d z o  b o ­
g a tą  cześć  ilu s tr a c y jn ą ,  
a m ianow icie: W idoki ojczystych 
gór, dolin i m alowniczych miejsco­
wości. Św iątynie Pańskie i w spa­
niałe gmachy. Zam ki i rezydoneye 
królewskie. Grobowce sław nych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju ska l­
nego. Obchody w eselne i uroczy­
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
pojskie. H erby m iast i województw. 
M apki polskie. U biory ludu w  P o l­
sce, L itw ie i Rusi. W ille  i zakłady 
w  zdrojowiskach leczniczych. W i-  
doki stolic i główniejszych miast 
Polski.

P rzedpłatę  na całe dzieło w kw o­
cie 3  m l\ ,  z przesyłką 3 .1 0  ni.

przyjm uje 
K sięgarnia „W iaru sa  Polskiego11 

Bochum, M altheserstr. 17a.

N a u k ę

o B ierzm owaniu
polecamy po 10 fen., z prze- 
syłką opłaconą po 13 fen. §|

® Święta Rodzina. |
Obraz średniej wielkości w pięknych ramach zło- |lj. 

|  conyeh. Cena 3 marki, z przesyłką 4 marki. | |  
IgU Adres: „W iarus11, Bochum. | | | j

P r a w o  o za b ezp ieczen iu  na p rzy p a d ek  k a ­
le c tw a  z 6 lipca 1889 z dodatkiem uw ag posła pana L e- 
tochy nad praw em  o zabezpieczeniu robotników. Cena 40 fen., 
z przes. 50 fen.

P r a w o  za b ezp iecza ją ce  r o b o tn ik ó w  na  
s ta r o ść  i s la b o ć ś  z dnia 22 czerw ca 1879. Cena 40, 

ItJowe p ra w o  r o b o tn icze , w ażne od 1 kwietnia 
1892 r. Cena 25 fen., z przes. 30 fen.

Hf aj w a ż n ie jsz e  p rzep isy  z p r a w a  o nowym 
podatku dochodowym. Cena 10 fen., z przes. 13 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę. Należytośe prosimy prze­
sy łać  razem  z zamówieniem. Adres : „W iarus Po lsk i11, Bochum.

Zbiór pieśni nabożnych katolickich
do użytku kościelnego i domowego, wielką księgę, mocno; 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadziesiąt 
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecamy po 
3 mr., o przesyłką franko 3 mr. 50 fen.

I  Matka Boska Częstochowska. ♦
Wielki obraz w ślicznycli złoconych ramach. $  

Cena 10 mr., z przesyłką 12 marek. ^
Adres: „ Wiarus Polski11, Bochum, Maltheserstr. 17a. Ą;

D z ie je  i®©lsfei
do najnowszych czasów treściwie opowiedziane prawi 
Maryana z nad Dniepru. Wydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów' i sła­
nych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 W 
z przes. 1,90 m. w ślicznej ozdobnej oprawie w płótno ze 
ze złoconym herbem Polski na okładce 2,50 m. z przes. 
2,80 mr.     J

O łtra z : B itw a  p od  R a c ła w ic a m i. Cena i11 
fen. z przes. 30 fen.

W Ekspedycji Wiarusa Polskiego
w Boehum, M altheserstrasse Nr. !7a.

jest do nabycia

papier listowy
w t e c z k a c h  po  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t  

—  z pięknymi polskimi najńsami. .... 
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen ., z przesyłką 13 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzy'ma przesyłkę 
franko. — Należytośe trzeba przesłać n a­
p rzód  w markach pocztowych w (liście).

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w  Bochum. — Nakładem i c zc io n k am i W ydaw nictw a „W iarusa  Polskiego w  Bochum.
D o d a te k  („Zwierciadło11).


